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Numer pojedynczy. . .  — 6 „

N a l e ż y t o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  lub za
umieszczenie ogłoszeń odsyłać na­
leży f r a n c o  do B i u r a  A d m i n i s t r a c y i .

niania  szczawy żelezistej w K rynicy. Nr. 5, 7, 12, 
13, 14, 15 i 16.

O d  R e d a k c y i .

Kończąc z dzisiejszym numerem tegoroczne wyda­
wnictwo „Krynicy", którego całe brzemię przez 5 la t wy­
łącznie własnemi siłami dźwigaliśmy, zanim w roku przy­
szłym (z następną porą zdrojową) powitamy Szanownych 
Czytelników naszego tygodnika, niech nam wolno będzie 
oświadczyć, iż ani nie ze zapoznania łączności i ogólnego 
interesu ojczystych zdrojow isk, ani nie z wyłącznego na­
szego dla K rynicy stanow iska, dotychczas ograniczać się 
musieliśmy w naszym tygodniku na wiadomościach, przede- 
wszystkiem zdrojowiska krynickiego dotyczących. B rak 
współudziału w pracy wydawniczej, doznawany przez nas 
od reszty ojczystych zdrojowisk, (o który corocznie, ale 
niestety nadarem nie prosiliśmy), nie powstrzymał nas od 
zamieszczania w naszym tygodniku rozpraw powszechnego 
dla naszych zdrojowisk interesu, ja k  tego dowodem nastę­
pująca treść artykułów w dotychczasowych 5ciu rocznikach 
„Krynicy" zam ieszczonych:

Rocznik I, r, 1873.
D r. Z i e l e n i e w s k i .  Zdroje żeleziste polskie. N r. 1 , 2 , 3 , 

4, 5, 6 i 7.

Rocznik II, r. 1874.
Prof. D r. S k o b e l .  K ilka  uioag nad sposobami używ ania  

serwatki. N r. 1.

D r. Z i e l e n i e w s k i .  Pogląd na rozwój Z a k ła d u  zdrojo­
wego tv K ryn icy  w ciągu ubiegłych la t siedm nąstu  
(od r. 1857 do 1873). Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9.

Prof. Dr. K a r l i ń s k i .  Stosunki meteorologiczne K rynicy  
w okresie zdrojowym , według spostrzeżeń z la t p ię ­
tnastu  (od r. 1857 do 1871). N r. 2 i 3.

Rocznik III, r. 1875.
D r. Z i e l e n i e w s k i .  Czy drogo, czy tanio w naszych zdro­

jowiskach. Nr. 1, 3 i 6.

„ Treść spraw ozdania o Z akładzie  zdrojowym  w K ry ­
n icy z r. 1874. Nr. 1, 2, 4, 6 i 11.

„ O napełn ian iu  loód lekarskich na sprzedaż rozsy­
łanych w ogólności, z dołączeniem opisu napeł­

Dr. Z i e l e n i e w s k i .  Słow iańskie  łaźnie  —  kąpiele rzym ­
skie czyli wschodnie — tudzież m ineralne pa- 
rowe — pod względem historycznym  i  balneote- 
rapeutycznym . N r. 5, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 
16 i 17.

Rocznik IY, r. 1876.
Dr. Z i e l e n i e w s k i .  Treść spraw ozdania o c. k. Z a k ła ­

dzie zdrojow ym  w K ryn icy  z r. 1875. Nr. 1, 2, 
3, 4, 6, 8, 10 i 11.

„ O kołaczykach krynickich. Nr. 1 i 2.

„ Gmach łaziebny w K ryn icy  i  tutejsze rodzaje k ą ­
p ie li. Nr. 5, 17 i 18.

„ M aterya ły  do H isto ry i c. k. Z a k ła d u  zdrojowego
w K rynicy. Nr. 7, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15 i 16.

„ P rzyczynek do H ydrologii K ryn icy . N r. 18.

Rocznik V, r. 1877.
D r. Z i e l e n i e w s k i .  T reść  spraw ozdania za r. 1876 o c. k. 

Z a kła d zie  zdrojoioym w K rynicy. N r. 1, 2, 3, 
4 i 5.

„ Vademecum dla  podróżujących do Z a k ła d u  zdro­
jowego w K ryn icy . Nr. 1.

„ P rzyczynek  do H ydrologii K ryn icy . Nr. 2, 4, 5 i 6.

„ O borowinie lekarskiej z  poglądem  na kąpiele
borowinowe udzielane w K ryn icy . Nr. 7, 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 16.

Prof. Dr. K o r c z y ń s k i .  K ierunek i  zadanie Balneologii 
spółczesnej wogóle, w szczególności zaś B alneo­
logii krajow ej i  K om isyi Balneologicznej Tow arz. 
lekars. krakoios. N r. 3, 7, 12 i 13.

Prof. Dr. C z y ż e w i c z .  Głos krajow ej R a d y  zdrow ia o na­
szych zdrojowiskach. N r. 8, 9, 10 i 11.

Dr. Z i e l e n i e w s k i .  Słów ko o dyetetycznej ważności i  zna ­
czeniu leczniczem ła źn i parow ych i  kąpiel rzym ­
skich czyli wschodnich. Nr. 15, 17 i 18.
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SŁÓWKO 
o ijetetycinej ważności i znaczeniu ieczniczem

Ł A Ź N I  P A R O W Y C H
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C Z Y L I  W S C H O D N I C H ,
skreślił

‘Dr. Zieleniewski.

(Dokończenie).

Co do różnicy, jaka zachodzi między łaźnią słowiań­
ską a tu reck ą , ta  polega nietylko na procesie oddychania 
skórnego, które główną tu  odgrywa rolę, gdy w łaźni sło­
w iańskiej je s t ono prawie przytłum ione, ale nadto łaźnia 
słowiańska wzmaga ciepłotę ciała, przyśpiesza tętno i ruchy 
oddechowe, słowem je s t kąpielą będącą w stanie niemal 
sztuczną wywołać gorączkę. O ile więcej powietrze łaźni 
słowiańskiej przesycone je s t parą  wodną, o tyle mniej może 
mieć miejsce swobodny przeziew skóry, a pocenie tem wię­
cej je s t u trudnione, ochładzanie uniem ożebnione, a ztąd 
i ciepłota organiczna musi się wzmagać i podwyższać. 
W łaściwe poty są tutaj dopiero po kąpieli. Co wśród trw a­
nia samej kąpieli za pot uważają, je s t to raczej skroplona 
z pary  powietrze otaczającej i na ciele osiadła woda.

Jak  silnie łaźnia parowa działa na cały ustrój, dosyć 
przytoczyć doświadczenia Dr. B e r g e r a , który po użyciu 
łaźni o 41° utracił na wadze swego ciała prawie 3/i  funta, 
a  D r. R a n k ę  po 17° minutowem przebywaniu w szafie pa­
rowej utracił nawet 1280 gramów. Zdaniam D ra W i g a n d a  
utra ta  wagi eiała po potach łaźnią parową wywołanych, 
wynosi 15 gramów na m inutę; a  zatem za pół godziny 
460  gramów. Dr. S a c k  po półgodzinnem używaniu łaźni 
rzymskiej (w przecięciu z 6 razy) u tracał na wadze swego 
ciała 516 gramów czyli więcej niż jeden  funt.

Jakkolw iek zapaleni zwolennicy łaźni i do niej bar­
dzo przyzwyczajeni są w stanie znieść nader wysokie sto­
pnie je j ciepłoty n. p. 65° i 7 0 ° ; wszakże tego rodzaju 
hazard  je s t niebezpieczny, a ciepłota łaźni 35 do 40° je st 
wogóle najodpowiedniejszą i najprzyjem niejszą.

Zbyt często robiono py tan ie , czy po kąpieli parowej 
nie naraża się kąpiący na łatwe zaziębienie ? czyli przede- 
wszystkiem płuca w skutku owej nagłej tutaj nieuchronnie 
nasuwającej się zmiany ciepłoty, nie są wystawione na 
niebezpieczeństwo ?

Co do pierwszego, wszelką tu  nastręczającą się oba­
wę usuwa i zarzut odpiera sam zwykły sposób używania 
łaźni, k tórą zakończa zastosowanie zimnej wody, w skutku 
czego sprężystość i napięcie skóry się w zm aga, a nerwy 
skutkiem  elektrycznego działania zimna, na nowo ożywione 
bywają.

Co do drugiego, czyli co do niebezpieczeństwa p łu­
com zagrażać mającego, lekarze angielscy, a wielcy zwo­
lennicy łaźni tureckiej, w ystąpili przeciw temu płonnemu

zarzutowi, podniesionemu przez D ra C o r r i g a n a ,  udowodni­
wszy najoczywiściej, iż skutkiem  wilgoci dróg oddechowych 
wdychane powietrze przez płuca dostaje się tylko w zwy­
kłej tem peraturze naszego ustroju r i że właśnie z powodu 
wielkiego obszaru prądu w naczyniach krwionośnych obwo­
dowych, i skutkiem podniesionej ezynności oddechowej po­
włok powszechnych, płuca w szczególniejszy sposób byw ają 
ochran iane; czego dowodzą po części pomyślne skutki, 
a  przynajmniej wcale nieszkodliwe objawy, po tego ro ­
dzaju kąpieli nawet w suchotach płucnych zauważane. Samo 
wreszcie jednom yślne zdanie i przekonanie powszechne osób, 
takich łaźni często używających^ i najrzetelniejsze doświad­
czenie stanowczo za tem przemawia, iż łaźnie do zaziębie­
nia bynajmniej nie usposabiają.

Wobec gruntownych dzisiaj zasad fizyologicznój T e ­
rap ii, wobec takiego ogromu rzetelnych doświadczeń le­
czniczych nagromadzonego mozolną pracą tylu wieków, 
w obec trzeźwej naszych czasów k ry ty k i, przesiewającej 
wszystko przez najdrobniejszy pytel nietylko zimnego ra- 
cyonalizmu ale nawet i lodowatego skeptycyzm u, nie tru ­
dno dzisiaj kapłanowi Eskulapa rozróżnić złudzenia od rze­
czywistości, fałszu od prawdy, i nie przechylić zdania swego, 
na w miarę odmierzoną pochwałę i sprawiedliwe uznanie 
łaźni parowej, i nie oddać słuszności tego rodzaju kąpieli 
tak pod względem dyetetycznym, jakoteź nie spożytkować 
je j jako  środka leczniczego, określając mu chociażby na j­
szczuplej sze granice dzisiejszem stanowiskiem nauki w ska­
zane. Bo też nie uwodzić się jednostronnością, nie grze­
szyć fanatyzmem nowości, ani dać się oszołomić niewypró- 
bowanemu i uiepomierzonemu jeszcze prądowi najświeższej 
nowostki, bodajby nawet w imię ułudnego wyrazu „postęp“ 
podawanej, ale stać wytrwale a zawsze i wszędzie przy 
praw dzie, je s t obowiązkiem publicznego mistrza zdrowia 
i jedynego opiekuna fizycznej niedoli ludzkości!

—— x------

O BOROWINIE LEKARSKIEJ
z poglądem na

K Ą P I E L E  B O R O W m O W l
u d z i e l a n e  w K r y n i c y ,

skreślił

D r. Zieleniewski.

Badania morfologiczne.
(Ciąg dalszy).

Oprócz powyższych mineralnych, a raczej metalicznych 
części składowych borowiny lekarskiej, znajdujemy w niej 
i s ia rkę , a  to jako  tak  zwaną siarkę naturalną czyli ro­
dzimą, w postaci delikatnego proszku, albo w kształcie d e ­
likatnych warstewek łatwo rozgniatających się, koloru blado- 
szarawo-żółtego. Siarka ta  pokrywa miejscami szpary czyli 
ustępy natrafiane między częściami drzewa zmumifikowanego,
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jak ie  w borowinie znajdujemy, tworząc tutaj jakby  ich 
osłonę. Jestto zapewnie osad gazu siarkowodornego, gdzie 
się ten jako  cząstka do erupcyi gazu węglowego przymie- 
szana, przypadkowo znachodził. Często zarazem napotyka­
my siarkę w zbitej masie borowiny, w bardzo małych od­
osobnionych bryłkach, a na wysuszonych kawałeczkach bo­
rowiny pokazuje się ona jako  punkciki, częścią oddzielne, 
częścią w kupkach , odróżniając się swą barw ą i postacią 
morfologiczną, i dając się nierzadko w tym  stanie pod lu ­
p ą  rozeznać. W szakże siarka znajduje się także w boro­
winie w stanie zupełnie niewidzialnym , i tylko odczynni­
kam i chemicznemi o je j bytności przekonać się możemy. 
Z tego to stanu swej obecności w borow inie, stanu niby 
m ineralogicznego, przechodzi siarka w długi szereg orga­
nicznych i nieorganicznych kombinacyj, stających się dal- 
szemi składnikam i borowiny, a których obecność rozbiór 
chemiczny dopiero w ykazuje, te zaś połączenia niew ątpli­
wie mogą mieć znaczenie lekarsk ie , jako  siarkan żelaza, 
potażu, sody lub w apna, w rozbiorach borowiny wykazane.

Między połączeniami podwójnemi soli nieorganicznych, 
na pierwszą zasługują w zm iankę: siarkany i chlorany, tu ­
dzież fosforany ziemne i alkaliczne, wreszcie chlorki i jodki 
w niektórych borowinach w ykryte (Reinerz), a do lotnych 
kwasów i ich połączeń zaliczamy wolny kwas mrówkowy 
i octowy, wreszcie do innych połączeń organicznych należą 
w ykryte w borow inach: żywica humusowa, ślady pinoliny, 
parafiny i pierwiastków do kamfory zbliżonych.

Skoro zatem tak  wielka je s t ilość i taka okwitość 
części składowych m ineralnych (co tem widoczniej okaże 
się przy rozbiorach chemicznych poniżej zamieszczonych), 
jak ie  w borowinie napotykam y; niema zatem wątpliwości, 
iż taki rodzaj borowiny bezpiecznie m ineralną nazwać mo­
żemy. Gdy zaś powyższych pierwiastków znaczenia leczni­
czego nikt zapewnie zaprzeczać nie zechce, śmiało przeto 
takiej borowinie przydomek borowiny lekarskiej użyczyć 
możemy.

Gdyby nam szło o dalszy predykat borowinie mine­
ralnej przysługujący, dla oznaczenia bliżej je j cliemiczno- 
lekarskiej czyli raczej leczniczej cechy, a wreszcie je j w ar­
tości i znaczenia farm akodynam icznego; zaiste nazwanie to 
nie tak  łatwo usprawiedliwićby można. Pomienione bowiem 
względy o użytecznej działalności żelaza, siarki, soli i t. p. 
z uw agą na znakomitą ilość tych składników w borowinie 
napotykanych, nasuwaćby mogły prawo do dodatku gatun­
kowych nazwisk, dołączonych do rodzajowego, ja k  naprzy- 
k ła d : borow ina m ineralno-źelezista , s iarkow a , solna  i t. d., 
czego w łaśnie ale czy słusznie używają niektóre gatunki 
zagranicznych borowin, m ianując swą borowinę, ja k  w Fran- 
zensbadzie solno-żelezistą, w Reinerz czysto -źe lez is tą , gdy 
w Marienbadzie znakomity swą ważnością tam tejszy torf, 
nazwano i zupełnie sprawiedliwie po prostu m ineralną bo­
rowiną. Któż bowiem zaprzeczy je j tego ogółowego nazwi­
ska, a któż rzeczywiście sądząc po składzie chemicznym 
borowiny, upatrywać w niej będzie praw a do nazywania 
Franzensbadzkiej solno-żelezistą, Reinerzkiej czysto-ielezi- 
stą , gdy ani pierw sza, ani d ruga, nie je s t z samych tych 
składników złożoną, gdy wreszcie nie one i nie same tylko 
stanowią najważniejsze czynniki terapeutyczne borowiny. 
Lepiej zatem pozostać przy rodzajowem nazwisku „boro­
w in y  m in era ln e ju, lub po skutkach „borow iny le k a r sk ie j“,

aniżeli kusić się o przydomki gatunkowe, do których uży­
wania niema potrzeby.

T yle co do opisu morfologicznego części m ineralnych 
borowiny. Z kolei pomówimy pokrótce o istotach roślinnych, 
czyli o właściwej treści samej borowiny, z której najprze- 
ważniej borowina się składa.

Istotę borowiny lub torfu stanowią i butw iejące i już 
zbutwiałe części roślinne, nadto ich niezmienione jeszcze 
szczątki botaniczne w swej pierwiastkowej morfologicznej 
postaci, na których osadziły się i do których przybyły nowe 
mineralne przym ieszania, różne i rozliczne, a to w miarę 
materyałów i danych warunków wytwarzania się borow iny; 
czyli rozmaite połączenia chemiczne, w miarę obecności 
wód słodkich lub mineralnych, w m iarę wreszcie pokładów 
geologicznych pod borowiną znajdujących się, a może i w m ia­
rę warunków szybkiego lub powolniejszego butwienia czyli 
humifikacyi i mumifikacyi istot roślinno-organicznych. Bo­
rowiny pod w egetacyjnym , iż się tak  w yrażę , względem 
uważane, czyli ze stanowiska na swoje pochodzenie i skład 
wewnętrzny roślinny, nie różnią się wcale od s ieb ie ; w k a­
żdej z nich treść stanowią istoty roślinne, a  to ja k  powie­
dzieliśmy albo już zbutw iałe, albo jeszcze w swym morfo­
logicznym stanie napotykane.

W S P Ó Ł C Z E S N Y  R U C H  GOŚCI
w zdrojowishach krajowych.

osób
W Ciechocinku od otwarcia Zakładu do i W rześ. 2431.
w Krynicy 11 V n u n 2280.
w Rabce „ )"! ?? do 20 Sierp. 495.
w Szczawnicy „ ? ? n n 7 n 2135.
w Swoszowicach JJ 11 11 22 n 112.
w Truskawcu „ 11 » ? 7 10 f f 685.

K R O N I K A  W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C Y C H
O Z D R O J O W IS K A C H  K R A JO W Y C H .

Hryuica. Komisya fizyograficzna Akademicka przysłała 
tutaj temi dniami swego Delegata p. Itr. JT. Wierzbickiego, 
Adjunkta Obserwator. Astronom, krakow. dla unormowania sta ­
łej stacyi meteorologicznej w tutejszym Zakładzie zdrojowym, 
od dnia 5 Kwietnia r. b. tutaj zaprowadzonej, która kosztem 
Wys. Rządu nietylko zaopatrzoną została w odpowiednie narzędzia 
meteorologiczne, ale nadto jest uposażoną stałem wynagrodze­
niem za uskutecznianie namienionych obserwacyj, odtąd state­
cznie w Rocznikach K om isyi fizyograficznej ogłaszanych.

#* *
Krynica. Według urzędowego ogłoszenia ustają z dniem 

17. Września r. b. na kolei Tarnowsko-Leluchowskiej pociągi 
spacerowe, tudzież pociągi wieczorne co Wtorek i Piątek z Tar­
nowa do Krynicy odjeżdżające.

** *
Ciechocinek. W tutejszem zdrojowisku wydano kąpiel 

(od otwarcia Zakładu do 1. Września b. r.) ogółem 36060, 
w tej zaś liczbie bezpłatnie 11915.

Główny Redaktor Dr M ichał Zieleniewski.
Redaktor odpowiedzialny Jó ze f Łakociński.



XV. L I S T A  G O Ś C I
przyby łych  do c. k. Z ak ładu  Z drojow ego w K rynicy  

od cl. 3 do 10 W rześn ia  1877  r.
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1224. Łuniew śka Anna, obyw. z familią z K r. Polskiego
1225. Łuniewski C. Ł ., kapitalista z Ameryki
1226. Brom irska K azim iera, obyw. z Zofią, K rasuską z Kr. Pol.
1227. T urska Paulina, obyw z służ. z Kr. Pol.
1228. Zieliński Stanisław, urzędnik z Krakowa

osób 4 przybył 3 W rześnia pod Zamkiem N. 17, 18.
n , 1 !) 3 _ „ „ „ 13.
n ,2 n
» 2 „

n 1 n

20 Sierpnia pod B iałą Różą. 
5 W rześnia „ „ „
5 ,, pod Pagatem.

Razem rodzin 5 
Pozostało z poprzedniej listy „ 1223

czyli 10 osób. 
„ 2270 „

Od otwarcia Zakładu było razem rodzin 1228 czyli 2280 osób.
K rynica dnia 10 W rześnia 1877. F ran ciszek  W agn er,

polit, inspektor zdrojowy.

Odjechali ze Zakładu do dnia lt> Września ISTT,

97.
98.
99. 

100. 
101. 
102.
103.
104.
105.
106.
107.
108.

Bobrowska Emma z Kr. Pols. 
Gilewski Maurycy z Krakowa 
Miler Karol z Now. Sącza 
Hess K. z Krakowa 
Tyberski Alojzy z Now. Sącza 
Sokołowski Franc. z Warszawy 
Nawrocki Walenty z Now. Sącza 
Bogusz Adam z Krakowa 
Ullman Samuel
Progulski Stanisław z N. Sącza 
Dr. Zminkowski Lud. z Podhajca 
Stummei’ Edward z Warszawy

mieszkała
pod Topolami Nr 7. 
pod Zamkiem Nr. 10. 
pod Potokiem Nr. 3, 4. 

„ Trąbką Nr 3. 
pod Potokiem Nr. 4. 
w Łazienkach Nr. 5, 6. 
pod Potokiem Nr. 2.

., Trąbką Nr. 5, 6. 
w Kramie Nr. 1. 
pod Potokiem Nr. 1, 2. 
w Łazienkach Nr. 14. 
pod Zamkiem Nr. 11.

109. Brummer Ilirsz z Now. Sącza
110. Czada Karol z Muszyny
111. Piłat Helena ze Lwowa
112. Tertil Klotylda z Now. Sącza
113. Głębocki Wincenty z Warszawy
114. Frycz Emilia z Król. Pols.
115. Rożyńska Tekla „
116. Eminowicz Ant ze Stanisławowa
117. Dr. Zdun Józef z Lutowisk
118. Dr. Dobrowolski z Krakowa
119. Gerszt Stanisław z Warszawy
120. Gortner Józefa z Dąbrowy

mieszkał
pod Potokiem Nr. 7, 8.

„ 6.
,. Zamkiem Nr. 3. 

w Łazienkach Nr. 12.
! „ Orłem N. 11.

„ Trąbką Nr. 15, 16. 
pod Szwajcarem Nr. 7.

„ Zamkiem Nr. 11.
„ Topolami Nr. 1, 2. 

Szwajcarem Nr. 8, 9. 
w Łazienkach Nr. 8. 
pod Zamkiem Nr. 27.

U W I A D O M I E N I E .

u następujących osób: 
w B iałej : 
w Berlinie:

w Brodach:

w Ciechocinku: 
w Czerniowcach: 
w Drohobyczu: 
w Husiatynie: 
w Jarosław iu: 
w K rakow ie:

onieważ leczenie wodą mineralną krynicką i słotw ińską zarówno w  porze zimowej, jak podczas lata, rzetelnie 
irym skutkiem  zastosowanem bywa, przeto dla dogodności osób pom ienionych wód potrzebujących.

W O D A  K R Y N I C K A  I S Ł O T W I Ń S K Ą
juz od lat w ielu

l
stale podczas pory zimowej jest do nabycia

w Kijowie:

Pougral/,.
Meyl &  Comp. generalna agencya 

wód mineralnych.
Francos, Hothkopf, Stonio- 

wsfai>
C*ębczyński, aptekarz.
Grolicho wski —Krzyżanowski.
Dobrzyński, aptekarz.
Friedmann.
Bohusz, aptekarz.
Wentzl, główna agencya zdrojowisk 

galicyjskich i czeskich — S. Fein- 
tucli, J . W. (lioidwasser, W i­
szniewski aptekarz, Janig-a, 
Hawelka.

ieid l, aptekarz.

we Lwowie:

w Petersburgu : 
w Pradze: 
w Przemyślu : 
w Sączu : 
w Stanisławowie 
w Tarnopolu: 
w Tarnowie : 
w Wadowicach: 
w Warszawie:

w W iedniu: 
w IViInil- :

Goldbaum, Mendrocliowici, 
aiarkiewicz, Mikolasch. 

Schmidt &  Comp. 
lim ier le.
Kozłowski.
Kosterkïewicz & Bitter.

: Steelier.
Morawetï.
Altholtz,Łiebsehiitz, Traum. 
Kurowski.
Heinrich, Kucharzewski,Łil- 

popp, jH. Łande.
Ilaftoni.
(>rużew!iki, Szerszewski.

«

W drukarni „CZASU“ w Krakowie. Nakładem c. k. Zarządu Zakładu Zdrojowego w Krynicy. Rządca drukarni Józef Łakociński.


